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— * Wasi czytelnicy, którzy niə czytują woa- 
le „Gońca”, nie wiedzą, co to pismo ciągle na 
„Orędownika" wygaduje. My „Gońcowi* pra- 
wia zawsze ustępujemy z drogi, 2 tej prostej 
przyczyny, że prawie każdy spór wusiałby wyjść 
wkońcu na publiczną kłótnię, nie czasem o dobro 
publiczne, ale o abonentów. Niktby 4 pewnością z 
naszych czytelników nie nwierzył, że gdyśmy nie- 
dawno pisali, iż duchowieństwo nasze będzie się 
masiało usunąć z dotychczasowej burzliwej agi- 
tacyi politycznej, skoro przyjdzie do zgody mię- 
day rządem a Kościołem i rząd wróci Kościoło- 
wi prawa, o które dnchowieństwo także przez 
agitacya polityczną się domagała, — niktby — 
powtarzamy — nie uwierzył, że „Goniec“ odpisał na 
to, iż „Orędawnik* podejrzywa duchowieństwo pol- 
skie, że ono pa tej zgodzie z rządem wyda poli- 
tyce pruskiej lud polski „na jatki*, a więc do- 
słownie na rzeź! 

Wystawcie sobie Szanowni Czytelnicy, co się 
tam musi dziać w duszach, gdy czytelnicy „Goń- 
ca" takie rzeczy o „Orędowniku* przeczytają ! 
Ale zrozumiecie to, gdy Wam powiemy, że „Go- 
nieo" w każdym podobnym artykula dodaje za- 
raz; nie wierzcie bbzbożnamu „Orędownikowi!, 
tylko „Gońcowi* wierzcie! I tak na podobne 
meladye ciągle „Goniec“ nastawia swój inatru- 
ment z pewnemi tylko zmianami; raz się nazy- 
wa, ża „Orędownik* socyalista, drugi raz, że 
buntuje na szlachtę, to znowu, że „obraża księ- 
ży, On, jak faryzeusz ewanieliczny stoi na ato- 
poiach ołtarza sprawy narodowej i służy jej 
głównie w ten sposób, że bijąc się w piersi, po- 
kazuje ciągle ludowi ręką ną owego celnika 
„Orędownika”, i woła: jam jest taki, a patrzcie, 
jaki on jest i strzeżcie go się! 

Myśmy „Gońoowi" prawie zawsze z drogi 
ustępowali i tylko w konieczności odpowiadali- 
śmy. Nigdyśmy jego artykułów nie zaczepiali, 
myśląc sobie: niach pisze, co chee. 

Są jednak sprawy, których, gdy je „Goniec“ 
porusza, niepodobno w Żaden sposób milczeniem 
pomijać Wtedy obowiązkiem jest naszym 
wystąpić i opowiedzieć czytełnikom naszym, co 
też „Głoniec* doradza. 

W tych dniach wystąpili nasi posłowie w par- 
lamencie przeciw nadużyciom, jakich się Niemcy 
dopuszczali przy wyborach względem słażebnego 
ludn polskiego. Poseł pan Magdziński skarżył 
się na to z mównicy, że jeden z niemieekich 
panów w Prusach Zachodnich krzyczał na lud 
polski: Wy przeklęta pay polskie, idźcie sobie po 
robotę do polskiej azłachty ! 

Ze takie postępowanie nasze serce krwawi; że 
trzeba nam myśleć, jakby przyjść w pomoc lu- 
dziom wygnanym z służby za wybory; ża trzeba 
nam myśleć, jak prowadzić agitacyą polityczną 
mianowicie w czasie wyborów, ażeby w ludzie 
pod niemieckimi panatni- duch narodowy nie za- 
mierał, to wszystko prawda, to są sprawy 1sta- 
tnie ważne, nad któremi należy nam się w pi- 
smach publicznych zastanawiać. 

Co „Goniec” na to radzi? 

Już po raz drugi pisze, żeby założyć fundusz 
wyborczy, to jest kasę, z którejby się ludzi, co 
stracili robotę za wybory, utrzymywało, dopóki- 
by innej pracy nie znaleźli. „Goniec lubi 
w ogóle często wspominać o jakiejś „kasie“ 
publicznej. Kto ma dać pieniądze do tej kasy, 
kto ma z niej pieniądze pobierać, tego wyraźnie 
nie powiada. 

Nie chcemy się wcale spierać z „Gońcem* o 
to, czyby się to dało zrobić, czy taka kasą była- 
by skuteczna, czyby to była rzecz rozsądna. 
Otwarcie jednak powiemy, że my nie pojmujemy: 
zkąd się mają brać na ta pieniądze Śród naszej 
biednej spółeczności ? 

Ale mniejsza już o to, miech „Goniee” nad 


-tem myśli. Pominąć jednak mie możemy bała- 


muctwa, jakie przy podobnych sprawach „Go- 
niec“ sieje. 

Czytelnicy nasi przypomuą sobie, że 1 my żą- 
dając zmiany naszego Regulaminu wyborcze- 
go, wskazywaliśmy ua to, jak lud polski jest 
przy wyborach wyzyskiwany pod niektórywi pa- 
nami niemieckimi. I:yliśmy i jesteśmy tego zda- 
nia, że, gdy tak bardzo wychodzi ziemia z rąk 
panów polskich, to trzeba jakoś myśleć a tem, 
Żeby się ludność polska brała sama coraz więcej 
do pełnienia swych obowiązków, tem bardziej 
tam, gdzie jej brak opieki szlachty. 

Co „Goniec“ wtedy powiedział na to? Na- 
pisał artykuł i wałuł dosłownie: Nie wierzcia 
„Orędownikowi!* — bu szlachta ma pełne skrzy- 
nie pieniędzy i jak te skrzynie zacznie otwierać, 
to powykupuje od Niemców wszystkie dobra — 
dosłownie — oil Międzyrzecza do Prosny! 

Jeżeli więc są to skrzynie, czemu „Goniec*, 
jakby rozsądek nakazywał, nie wezwie szlachty, 
żeby je teraz otworzyła i wykupiła dobra; — 
w ten sposób ubije sią od razu cała sprawa i 
panowie niemieccy nie będą ludu polskiego przy- 
nuszali do głosowania na Niemców. 

Jeżeli są te skrzynie, czemu „Goniee* wprost 
nie powie, żeby znich wzięto na kasę wyborczą? 
Raz, zasłoniłoby się lud przed krzywdzeniem 
podczas wyborów, a powtóre „Goniec nie po- 
trzehowałby iżyć „Ozędawmika*, że sieje niezgodę 
iniędzy ludem a sałachiąr bo my tyjko «la tego 
wołamy: mieszczanie, gospodarze, myślcie też 
sami, jak bronić swej narodowości przy wybo- 
rach! — że nie wszędzie szlachta może im 
przyjść z radą i pomocą. Czema „Goniec“, wiedząc 
o tych skrzyniach pełnych pieniędzy już przed 
trzema miesiącami, zapomina o nich teraz, gdy 
mu się zachciało „fuaduszu wyborczego”, do któ- 
rego utworzenia wzywa nie tylko samą szlachtę, 
ule całe społeczeństwo ? 

My tych bałamuctw --a to są zaprawdę bała- 
muctwa, nie więcej, — nie pojmujemy. To je- 
dnak mniejsza, że nie pojmujemy; —ale powiedzcie 
szanowni Czytelnicy, jak tu można rozsądnie, a 
nawet, powiemy, uczciwie, rozhierać w pismach 
sprawy publiczne, jeżeli się takie bałamuctwa 
rozsiewają między czytelników w pismach publi- 
cznych! 

My uważamy za rzecz konieczną, ażeby w Śre- 
dnich i niższych warstwach jedni drugich — z 
własnego poczucia — pobudzali do peł- 
nienia obowiązków narodowych w czasie wybo- 
rów; pojmujemy, gdy się odzywają głosy, ażeby 
przychodzić w pomoc ludziom wydalonym z ro- 
boty 2a wybory, — ale gdyby nau kazano za 
„Gońcem* domagać się „funduszu wyborcze- 
go", oglądać sią na „skrzynie" szlachty, tobyśmy 
to uważali za igraszkę z sprawy publicznej. 


— Od 15 do 30 bm. wyłożone będą na 
Ratuszu, w biurze IV pokoja 16, listy wybor- 
cze, zamieszczające imona, nazwiska i miejsca 
zamieszkania uprawnionych do wyborów miejskich 
obywateli. Listy te w tym czasie przejrzeć i prze- 
ciwko wszelkiiu ich niedokładnościom zaprotesto- 
wać można. Pózniej zaniesione protesty nie będą 
już uwzględniane. A ». A 

Przypominamy czytelnikom naszym, iż naj- 
mniejsza niedokładność w tych listach wybor- 
czych popełniona, wystarcza do odebrania wy- 
borcy głosn. Obowiązkiem przeto jest wszystkich 
wyborców listy te przejrzeć i przeciwko może- 
bnym miedokładnościom w czasie oznaczonym zę- 
protestować. 


—+wWalka rządu z Kościołem. 
P. Grotkowski, dzierżawca probostwa w Wil- 
czynie, stawał 9. bm. przed sądem w Duszni- 


kach, oskarżony o przyjęcia w domu swoim 
przez 1 godzinę, 21. marca br, Ściganego listami 
gończami ks. Andersza, Oskarżenie to opierało 
się na zeznaniu świadków Grygierowej i Kuszla, 
którzy w jakimś panu z brodą, który w dniu 
tym u p. Grotkowskiego bawił, rozpoznawali ks. 
Anudersza, i aczkolwiek ks, Andersz przysiągł, ża 
w czasie, gdy go listami gończemi ścigane, u p. 
Grotkowskiego nie był, a 21. marca brody już 
mie nosił, proces tem będzie się ciągnął dalej, 
gdyż prokurator policyjny p. Fischer chce jeszcze 
odszukać innego świadka, jakiejś wdowy po kū- 
charzu, która w tej sprawie ma jeszcze więcej 
wiedzieć, niż iuni świadkowie. 

W tymże dniu i przed tymże sądem stawał 
także p. Grabski, obwiniony o przyjmowanie u 
siebie ks. Andersza, Obwiniony bronił się mstruk- 
cyą obwodowego komisarza Fischera, według któ- 
rej o pobycie obcych w gminie ludzi, gminy 
donoszą sołtysowi, a dominia właścicielowi, je- 
żeli tenże wykonuje władzę policyjną. P. Grabski 
tedy o pobycie ks. Andersza doniósł sam sobie, 
jako mającemu władzę policyjną w dowinium i 
mie potrzebował tego wypadku dalej mełdować, 
Sędzia uznał te wywody p. Grabskiego ze słu- 
szne i uwolnił go od wszałkiej winy. 

P. Grotkowskiemu zamyśla p. prokurator Fie 
scher nowy jeszcza wytoczyć proces o to, iż a 
bytności w domu swoim ks. Andersza, nazajutrz 
po jego uwolnieniu, doniósł nie jemu, jako ko- 
misarzowi obwodowemu, ale tylko sołtysowi. P. 
Grotkowaki zaś nie czekając procesu, chee za- 
skarzyć p. Fischera, iż sam wyd»je instrukcye, 
których się potem nie trzyma i procesami nara- 
ża ludzi na stratę czasu i pieniędzy. 

— Kas. Kardynałowi-Prymasowi był wyzna- 
czony przed sądem w Wałozu na 15. b. m. 
termin, w sprawie wyklęcia proboszcza rządo- 
wego Lizaka ze Skrzetusza. Tymczasem ter- 
min ten zniesiony został, a akta sądowe, tej 
sprawy dotyczące, do ministerstwa sprawiedliwa= 
ści w Berlinie przesłane zostały. Pisma nie- 
miechie nważają zawieszenie tej sprawy za do- 
wód, że porozumienie rządu z Kościołem jest już 
bliskiem. Dałby to Bóg. 

— WWillenbergu na Warmii pociągnię- 
to ks, proboszcza 4. b. m. do sądowej odpowie- 
dzialności za to, iż w dnie krzyżowe udał się z 
ludźmi do najbliższego wa wsi krzyża, by upro- 
sić Boża błogosławieństwo dla pól i łąk swej 
parafii. 


(Z) Września, 13. lipca. Dnia 6. lipca od- 
była się przechadzka naszych Towarzystw Prze- 
mysłowych do lasku, tak nazwanej Dębiny. wła- 
sności p. hr. Ponińskiego. Pięknie przedstawia- 
ły się szeregi naszej wiary przemysłowej, po- 
przedzane dwiama chorągwiami i muzyką wojsko- 
wą, która raźnpym krakowiakiem lała niejakoń 
radość do serc, potrzebujących, wśród nieraz twar- 
dych życia przygód, rzeczywiście od czasu do 
czasu rozrywki i pociechy. Zabawa odbywała 
się przepisanym w programie porządkiem. Naj- 
przód strzelano z wiatrówki (kapiszonki), a po 
skończeniu ks. dr. Stablewski, uproszony przez 
prezesa ks. Janasa, z wielką ostentacyą szczęśli- 
wym i dobrym strzelcom nagrody rozdawał. Ka 
dr. Stablewski w dłuższej przemowie dowodzić 
potrzeby Tow. Przemysłowych, — mówił, że cie 
szy się, bo wie, že Tow. nie tylko o zabawie, al 
i o nauce pamiętają, — a to wszystko, powie 
dział, zawdzięczamy ks. Janasowi, więc jemi 
cześć i z całej piersi wiwat! Ke. Janas zabra- 
wszy głos, podziękował najprzód za słowa i obja- 
wy życzliwe, a potem zawezwał zgromadzonych 
do wykrzyknięcia, niech żyje nasz ks. proboszcz! 
poseł, który powiatowi naszemu chlubę przynosi; 
— dalej niech żyje w jak najdłuższe lata p. hr. 
Poniński za gościnę w swym boru; — a wreszcie 


niech żyją wszyscy życzliwi Towarzystwu goście 
tak z miasta, jak i z okolicy. Słusznie ks. Ja- 
nas w swem przemówieniu podniósł, że byłchy 
pożądanem, by więcej garnęła się do szeregu 
Tow. Przemysłowych, — by nie gardzili rzemie- 
ślnikiem, bośmy przecie jednej matki dzieci. 

Największą radość sprawiały zebranym go- 
Ściom: wchodzenie na drąg dobrze mydłem wy- 
smarowany, — wyścigi w miechach, — tłuczenie 
koguta, — chwytanie śledzia z huśtawki, — pū- 
szezenie balonu, sztnezne ognia i inne figieski 
przez prezesa obmyślane, 

W samym środku zabawy, przy białej brzozie, 
powiawały dwie Tow. chorągwie, między któremi 
mieściło sią wieńcem dębowem i różnobarwnymi 
lampionami zdobne, na tle jasnonienieskiem, go- 
dło: „łednością silni“, — które oby na 
całej ziemi naszej zawsze było przewodnią wśród 
nas gwiazdą; — i oby rzeczywiście złotemi lite- 
ry i w sercach zapisane, a uczynkami stwierdzo- 
ne było. 

W ogóle, pomimo nieosobliwej pod wieczór po- 
gody, czas przyjemnie upływał, bo kapłani i pa- 
nowie obok rzemieślnika przemysłowca i wieśnia- 
ka wspólnie się weselili i bawili. 

Z okolicy widzieliśmy pp. Grudzielskich, Wą- 
growieckich, Bukowieckich, Broniszów, Kon- 
cego i ks. proboszcza z Gozdowa, za co im się 
publiczne należy podziękowanie. 
=e nn 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. Parlament przyjął nowellę do or- 
dynacyi procederowej i postanowił, iż ludzie tru- 
dniący się duwauiem pieniędzy na zastawy, muszą 
posiadać na prowadzenie tego procederu koncesyę, 
a w prowadzeniu swych handlowych książek pod- 
legać będą wladzy. Następnie parlament odrzucił 
wniosek rządowy. o danie pozwolenia na budowę 
gmachu parlamentu, na miejscu pałacu Raczyń- 
skich w Berlinie, i polecił rządowi rozważyć, 
czyby gmach ten nie było lepiej na innem wiej- 
aou pobadować, 

Przy rozprawach nad wyborami posłów, prze- 
ciwko ważności, których z wielu stron protesto- 
wano, zabrali głos nasi posłowie Czarliński 
i Magdziński, by wykazać, jakie to się w 
okręgach wyborczych grudziądzkim i świeckim, w 
Prusach Zachodnich, działy nadużycia, dla prze- 
prowadzenia niemieckich posłów. 

Poseł Czarliński wykazał, że jest to już przy- 
jętym w tamtych stronach systemem, by przy 
wyborach wiesłychany wywierać nacisk na la- 
dność polską, zmuszając ją do głosowania na 
kandydata Niemca. Przymus ten dochodzi do ta- 
kiego stopnia, że np. właściciel dóbr Lukow, dał 
ludziom swym karteczki, oznaczone numerami 
ich książeczek kontraktowych, by mógł potem, 
jako przewodniczący wyborów, sprawdzić, któren 
z jego słażebnych iudzi głosował za jego rozka- 


Powieści wiejskie z Norwegii 
Magdaleny Thoresen. 
Niels z wyłuamanego doma, 
(Dalszy ciąg). 

Olina zczerwieniła się. Odpowiedź ugrzęzła jej 
w gardle i strach zasznnrował jej usta, bo mło- 
kos wstał od stołu, —przelazł przez ławkę i wziął 
za czapkę. Jedno tylko jeszcze twarde słowo wy- 
rzeczone przez Olinę, a hyłby za drzwiami, ale 
to słowo nie ozwało się. Niels obrócił się zwolna 
i zobaczył otworzone usta i twarz przerażoną 
Ohny. Młodzieniec zaczął żałować swej gwalto- 
wności i zbliżył się do niej. Lecz był to w tej 
chwili krok fałszywy z jego strony, który wszy- 
stku popsuł. Oline była dotąd milczącą; strach 
i złość odbierały jej wszelki rach, ale kiedy zo- 
haczyłu, że młoazieniec zmiękł trochę i uczynił 
znak do zgody, wróciły jej sława; skoczyła, jak 
kwoka, której zabierają pisklęta i w najwyższein 
krzyknęła umiesieniu: 

— Tak to mi dziękujesz za moje starania, 
Żem cię żywiła i odziewała dotychczaa — czyhasz 
tylko na moje pieniądze. Ale będę miała się na 
ostrożności. Włóczęgo! znam ja się na podobnych 
naturach, To już w krwi twojej. 

Młodzieniec na te słowa się cofnął o kilka 
kroków i wlepił w nią oczy zimne, jak lód, przed 
któremi Olina musiała spuścić kn ziemi swe 
wejrzenie pałające gniewem. 

— Wyglądasz, jakbyś choiał się rzucić na 
mnie, wybić — rzekła widocznie w velu, aby za- 
trzeć wrażenie fatalne ostatnich słów swoich. 
Ale była za późno. Młokos machnął ręką w po- 
wie'TZN. 


zem, a który wbrew niemu. Poruszył też poseł 
nasz znaną sprawę rozwiązania zebrania wybor- 
czego w Grudziądzu tylko dla tego, że ma nie 
przybył jako zaproszony mówca p. Danielewski 
z Torunia. Otóż po całych Niemczech jeżdżą i 
przemawiają dla wyborczej agitacyi po zebraniach 
mówcy, i nikt im tego mie zabrania, ani też dla 
tego zebrań nie zamyka. 

Poseł Magdziński jeszcze dotkliwsze stawiał 
dowody, w jaki sposób właściciele Niemcy gwał- 
cą snmienia swoich służebnych ludzi. „Poczekaj- 
cie, pożałujecie wy tego"—zawołał taki p. Rass- 
mus z Zawad, gdy polscy robotnicy nie chcieli 
od niego przyjąć niemieckich karteczek. „Raszaj 
sobie ty przeklęty psie — wołał tenże sam na 
robotnika Józefa Wardzińskiego, bo cię rozstrze- 
lan: w kawały!“ — „Wy przeklęte polskie psy 
—wołał inny p. Destien—idźcie na robotę do poi- 
skich szlacheiców!" Ważniejszemi jednakżeoj wybry- 
ków tych panów są przytoczone przez mówcę dowody, 
iżsam landrat pow.świeckiego przemawiał iagitował 
na zebraniach wyborczych w Świeciu i Dragaszu, 
za niemieckim kandydatem i przytem powiedział, 
że jeżeli Polak będzie obranym, to trzeba będzie 
przed temi, co za Niemcem nie agitowali, splu- 
wać. Pan landrat i w dzienniku powiatowym 
umieszczał odezwy za swym kandydatem. Inui 
urzędnicy, jak sekretarz powiatowy Moudelius, 
burmistrz Technan w Świeciu, i przełożeni gini- 
ny Nieneier 2 Richert, agitowali także w niedo- 
zwolony prawnie sposób na rzecz posła niemie- 
ckiego. 

Takie to posłowie nasi stawili dowody, iż wy- 
bory tych dwóch posłów powiuny być uznane za 
nieważne. Do tych wywodów mieprzychyli się 
jednak parlament, i wybory te potwierdził. 

— W ostatnich dniach obrad parlamentarnych 
przyjmowano prawie wszystkie cla wedle zapa- 
dłych już poprzednio uchwał. Nad cłem od zboża 
wszęzęły się jednak gorętsze rozprawy, bo cho- 
dziło o to, czy pozostać przy uchwalonych 50 fen. 
od 100 kilo, czy też podwyższyć eło to do wy- 
sokości 1 wrk. Liberali gwałtownie obstawali 
przy tem, by cła nie podwyższać i twierdzili, że 
pół fenyga cła więcej na 1 funcie zagranicznej 
inąki, kraj do ruiny, a biednych ladzi do śmierci 
głodowej doprowadzi. Jednakże parlaient nie był 
zdania, by niebezpieczeństwa to było prawdziwetn, 
i uchwalił cła 1 mrk, od 100 kilo żyta 186 gło- 
sami przeciwko 160. Koło polskie głosowało 
przeciwko ołu od żelaza — które nawet na dro- 
vnych wyrobach jak garnki itp podwyższonem zo- 
stało — a za cławi ua zhoże jednakże wstrzy- 
mali się od głosowania posłowie z Prus Zacho- 
dnioh: Leon Czarlińaki, Michał Sczanie- 
oki i br. Sierakowska, bo wedle ich prze- 
konania cło od zboża więcej tamtejszym rolni- 
kom zaszkodzi, niż pomoże. Ponieważ jeuuakże 
Koło polskie tylko wyjątkowo za cłami od zboża 
głosowało, a jast stanowczo przeciwne wszelkim 


— To dla ciebie! sykoął rozwściekłony, od- 
wrócił się i wyszedł. 

Olina padła w swe krzesło złamana na duchu 
i ciele, nie mogąc wyrzec ani slowa, Widziała 
Nielea przechodzącego po przed oknami, przez 
szyby zielonawe twarz jego wydawała się Śinier- 
telnej bladości. Porwała się Olina, chciała go 
przywołać, ałe ta myśl pierwszego dobrego uczu- 
cia musiała ustąpić innemu gorszemu 1nstynkto- 
wi obrażonej miłości własnej: On i sam powróci, 
bo gdzieżby się podział, innego mie ma przytuł- 
ku, pomyślała sobie. Wzięła się do roboby, którą 
wkrótce rzuciła; co chwila wychodziła za drzwi 
i wracała na nowo. Znużona usiadła, natężając 
palnie ncha w ciszy i samotności. Przeszedł tak 
dzień, nastąpił wieczór i nadeszła noc; smutek 
jej głęboki dał jej się uczuć dotkiiwiej. Fo- 
cieszała się, że Niela się uspokoi, skoro dzień 
wróci, gniew jego przejdzie, zresztą jeść mu się 
zachce. 

Te myśli ulżyły sercu Oliny, tak że mogla 
udać się na spoczynek. 

Tymczasem Niełs szedł szybko naprzód. Ktoko]- 
wiek ze znajomych go spotkał, brł pewnym, że za ja- 
kimś spiesznym interesem dąży da naznaczonego 
celu. Tak jadnakże nie było; miał on przedsięwzięcie 
uciec jak najdalej od miejsca, w ztórem przebył 
lat kilkanaście, gdzie żył wśród fałszu, zamiast 
znaleźć miłość i prawdę. Postanowił on sobie 
nigdy już w te strony nie wrócić i w daleki pu- 
ścić aię świat. 


iv. 
Było to w czasie sian ia. Dzień był dlugi, 
a cienie nocne, migające już w dolinach, zdawały 


cłom, więc poseł Niegolewski domagał sig, 
by go przypuszczono do głosu, dla wyjaśnienia 
tej pozornej w postępowaniu naszych posłów 
sprzeczności. ądania tego parlament nie uwzglę- 
dnił i tax prędko zamknął nad tem rozprawę, że 
poseł nasz nie dostał się jaż do głosu. Koło 
polskie musiało się więc ograniczyć na złożeniu 
rezolncyi, w której domaga się od kanclerza, by 
przy zaprowadzeniu ceł i podatku od tabaki, 
uwzględnił prawa handlowe, które traktat wie- 
deński z r. 1815. wszystkim częściom Polski 
przyznaje, tj. uwoinił od eła zboże i inne arty- 
kuły z Polski i Galicyi na targi W. Ka, Poznań- 
skiego przywożone. Był to protast polityczny nie 
podany w tej nadziei, by parlament żądania na- 
sze uwzględnił, ile racz*| dla przypomnienia nie 
przedawnionych praw naszych, do jednoty hban- 
dlowej całej Polski w granicach 1772 r., które 
to prawa przy ostatecznem podziale Polski po- 
między trzy rządy w r. 1815. nam przyznano, 
nie myśląc ich jednak nigdy zachowywać. Pra- 
ktycznych względów żądanie to mieć nie mogło, 
bo ani Moskwa ani Anstrya nie zgodziłyby się 
nigdy na to, by np. zboże z Polski lub Galicyi 
wiało na targach poznańskich przywileje, jakich- 
by zboże z innych części carstwa i państwa au- 
stryackiego nie posiadało. Dla tej też zapewne 
niemożności wykonania naszego żądania, nia gło- 
sowało za nim Centrum, i rezolucya taż ta od- 
rzuconą została wszystkiami głosami prócz Po- 
laków i socyalistów. Po załatwieniu jeszcze spraw 
mniejszej wagi przyjął parlament całą ustawę 
celną 217 głosami przeciwko 117. Na tem też 
zamknięto w sobotę tę długą i nużącą sesją 
parlamentarną. Po zwykłych podziękach złożo- 
nych od posłów marszałkowi, za roztropne prze- 
wodniczenie obradom, książę kanclerz przeczytał 
rozkaz cesarski zamykający parlament, i podzię- 
kowawszy w imieniu związkowych państw posłom, 
za ich nieznużoną czynność, wyraził nadzieję, że 
istniejące obecnie między posłami różnice zdań, 
nie będą długo trwałe, i że przy nowej pracy 
wszyscy posłowie będą zjednoczeni w pragnieniu 
dobra niemieckiej ojczyzny, 

Tak się skończyła ta nadzwyczajnie ważna se- 
sya parlamentarna, która sprowadziła zupełny 
przełom w dotychczasowej liberalnej gospodarce 
w Niemczech. Książę Bismark zerwał z liberała- 
mi i uroczyście wyrzekł się ich i spraw ich, w 
przytoczonej przez pismo uasze w zeszłym nume. 
rze mowie. Po zamknięcia sesyi parlamentarnej 
cesarz ma nareszcie zamianować nowych wini- 
strów rólnictwa i oświaty, a wybór i postępowa- 
nie tego ostatniego najlepiej nas przekona, o ile 
książę jeat szczerym w tyin powrocie do zacho- 
wawoczych pojęć i do zgody z katolikami. 

— Z Berlina donoszą, 12 rząd postanowił roz- 
wiązać sejm pruski we wrześniu, a w pierwszej 
posuwie października rozpisać nowe wybory, — 
Książę Bismark, rad że nareszcie Berlin opuścić 


się być warzeniawi ua pół sennemi, wśród któ- 
rgch układająca sią do spoczynku natura zainy- 
kała oczy. Ziemia zasłana była tysiącami kwia- 
tów; słońca zanurzało się w morzu płowącem 
ogniem, którego niknący blask romivnił najwyż- 
sza szczyty gór, i spadał niekiedy na pnące się 
na nie brzozowe lasy, które w lekkim wieczor- 
nym chłodzie pachniały orzeźwiającą wonią, cza- 
sem zanucił i ptaszek na dobranoc spieszący do 
swojego gniazdka, Ale nasz miodzieniec nie zwa- 
żał wcale na te wdzięki czarującej przyrody, bo 
gotująca się w jego sercu nienawiść zamykała 
ma oczy i uszy. Chciał on, aby największa prze- 
strzeń oddzieliła jego życie pełne siły od zwię- 
dłego i skwaśniałego życia Oliny. Dla tego też 
szybkim postępował krokiem w drodze, która ża- 
dnego wyraźnego cełu nie miała, chciał być da- 
leko, cóż go mogło ubchodzić co było blizko nie- 
go? Przyroda nie uśmiechała się ku niemu; to 
było dobre dla ślimaka, który, pełzając, spieszył 
się do listków, na których błyszezały krople wie- 
czornej rosy, aby się niemi posilić. Tak zasko- 
czyła go noc, kiedy uszedł już nie mało równe- 
go pala i stanął przed niwą okrytę zbożem, na- 
leżącą do folwarku plebanii. Tu pa raz pierwszy 
się zatrzymał i poczuł, że ma ciało, które odpo- 
czynku potrzebuja. Po stronie lasek z olch i 
brzóz spuszczał się ku rozdołowi w pewnej odle- 
głości; tam postanowił noc przepędzić, i wygo- 
gne na to wyszukawszy miejsce, położył się nie- 
bawem pod krzewiną. Znużenie uspokoiła cokol- 
wiek guiew jego, i wkrótce zasuął tak spokojnia 
i twardo, jak przed kilkunastu latami po raz 
pierwszy na ławce pod dachem Olin. 

Tak upływała godzina po godzinie, brzask 


. 


m może, wyjeżdża dzisiaj z rodziną swoją do wód 


„Wlada kobieta i drżący chłopczyk od zimna. 


w Kissingen. 

— Studenci uniwersytetu berlińskiego posta- 
nawili na nadzwyczajnie burzliwem posiedzeniu, 
wezcić ministra Falka na pożegnanie pochodem 
2 pochodniami. Jednakże p. Falk podziękował 
za ten zaszczyt mówiąc, 1ż mu sama chęć spra- 
wienia mu tej przyjemności wystarcza. I słusznie, 
bo młodzież powinna pilnować książki, a nie 
nanifestować swych przekonań politycznych w 
urządzaniu, czy krajowi lepiej z p. Falkiem, czy 
bez p. Falka. 

Austrya. Wybory do Izby wiedeńskiej w ca- 
Jej Austryi już skończone, a wykazało się z mch, 
że liberali stracili ostatecznie 49 krzeseł posel- 
skich. Powszechnie się spodziewają, iż z tego 
powodu liberalna ministerstwo poda się do dy- 
misyi, u cesarz powierzy utworzenie nowego mi- 
nistrowi Taafe, króry tylko ua żądanie cesarza 
wstąpił do obecnego ministerstwa, dla utrzyma- 
mia go aż do skończonych do Izby wyborów. 

Moskwa. Że Irkuck rozmyślnie podpalony 
został, nie ulega najmniejszej wątpliwości. Na 
parę dni bowiem przed pożarem, niewyśledzeni 
zbrodniarze poprzylepiali na gmachach rządowych 
i domach prywatnych odezwy, grożące miastu 
spaleniem, jeżeli nie złoży komitetowi socyalno- 
rewolucyjnemu 500 tysięcy rubli kontrybucji. 
Wystraszeni mieszkańcy wraz z władzami przed- 
sięwzięli wszelkie możliwe środki ostrożności, nie 
to jednak nie nadało, i 5. b. m. o 5 z poludnia 
wybuchły na kilku miejscach w mieście pożary, 
które przy silnym wietrze gwałtownie azerzyć 
się zaczęly. Ratunek był prawie niemożliwy. 
Straty są ogromne. Spaliło się 5 cerkwi, ko- 
ścioły katolicki i protestanoki, prawie wszystkie 
gmachy rządowe, szkoły i sądy, poczta i urząd 
telegraficzny, bank i gmach ziemstwa. Połowa 
miasta jost w gruzach; na samych przedmieściach 
250 domów spłonęło. Straty w towarach są 
nudzwyczajnie znaczne, bo Irkack był najbandlo- 
waiejszen miastem wschodniej Syberyi. Jedne- 
mu kupcowi samych futer miała się spalić za 
800 tysięcy rubli. Wiele usob w pożarze życie 
straciło — niewiadomo dokładnie, mówią jednak, że 
ofinry mają być liczne, W jednym z mniejszych 
domów spaliła się biedna wdowa z 5 dziećmi 
awom. 

Jako podejrzaną o podpalenie uwięziono jednę 
kobietę. 

Belgia. Król podpisał Jiberaluą ustawę szkól- 
mą, która już w dniach 10 wejdzie w wykonanie. 
Liberalnemu ministerstwu widać z ustawą tą 
bardzo pilno, by mu nie ostygła, ale katolicy 
nie tracą wcale nadziei, iż przy wykonywaniu 
jej, potrafią nie jeden zły skutek usunąć. 

We Włoszech wowe utworzyło się miai- 
sterstwo, któremu będzie przewodniczył ten sam 
Cairoli, który w czasie pamiętnego zamachu na 


ranny przejął go swuim chłodelu, zapowiadają- 
eym upał dzienny; inlokos spał mimo tego, ale 
joż dziwne w śoie mujaczyły mu się rzeczy; 
było w nicl coś zawsze wielkiego, dumnego, ra- 
dosnego, ule cóż? — kiedy te widzenia wspauia- 
łe psuł mu zawsze spiczasty nos Oliny, tonący 
w kądziełi, i słyszał jej głos chrapliwy, budzący 
go ze snu co ranu. Ż gestem najwyższej nie- 
cierpliwości, zaczął machać rękami, jakby pra- 
guął zabić lub odstraszyć brzęczącą nal nim 
naprzykrzoną osę, która iuu swem żądłem gro- 
zila; wykrzywił potem swoją piękną twarz, jak 
gdyby połknął jakieś gorzkie lekarstwo 1 rozbu- 
dzi} się na pół; niesmak ten zupełnie ustąpił, 
ale ciężki smutek jakiś opanował duszę. Nie 
powstał jedunk z ziemi i przysłonił swe oczy, 
jakby chciał usnąć na nowo. 

Przed temi oczyma przesuwały się obrazy je- 
go lat dziecinnych. Nie był on panem swych 
lnyśli, Widział przed sobą ubogą »zdebkę; na 
stołku siedziała blada ze spuszczoną głową i va- 
łamunemi rękami kobieta; zziębnięty i od pła- 
czu zachodzącj się chłopczyk krył twarz swoję 
na łonie zrozpaczonej matki, a na łożu leżała 
1uartwe ciało ojca, na którego zapadłej twarzy 
nędza i choroba wyryła ślady głębokiej boleści. 
Lecz obraz ten w krótce zatonął w falach roz- 
hurzonej morskiej zatoki, po której przesuwała 
się mała dódka bez steru, a w niej siedziała 
Na 
to ryczące i zapienione morze spadała mgła zi- 
mna i ciemna, która nieszczęśliwym kierującym 
się wyczerpanemi siłami zewsząd brzegi lądu za- 
kryła, Nagle łódź uderza o skały, kobieta wpa- 
da w morze, ale w tej samej chwili wypływa, 
okazuje się przy łódce i wlepia surowe i upo- 


króla Humberta, zasłonił go przed ciosem mor- 
derey. 

Anglia. W zeszły piątek przywiózl okręt 
„Enchantress“ zwłoki cesarzewicza do Woolwich. 
Po mszy św. odprawionej na pokłedzie okrętu, 
odprowadzono trumnę w uroczystym pochadzie do 
kostnicy, gdzie dla sprawdzenia tożsamości osoby 
zmarlego, i nabalsamowania zwłok, trumna otwar- 
tą została, w obecności księcia Walii, następcy 
tronu angielskiego, książąt: Cambridge, Edyn- 
borg i Connaught, jakoteż bhawiącega w Anglii 
chwilowo królewieza szwedzkiego. O godzinie 6 
stawiono zwłoki na lafecie dzialowej, i uroczy- 
sty pochód pod eskortą artyleryi ruszył do Chi- 
slehurst, gdzie w sobotę nastąpił pogrzeb. Opis 
pogrzebu podamy w następnym numerze pisma 
naszego. 

— Z przylądka Dobrej Nadziei donoszą, że 
cała armia angielska raszyła w pochód przeciwko 
Zulasom. Widać z tego, że albo układy poko- 
jowe z królem dzikich Qetewajem, nie doptowa- 
dziły da żadnego skutku, albo też Anglicy spo- 
dziewają się prędzej nakłonić dzikich do nstępstw 
przekonawszy ich, że do dalszej wojny są najzu- 
pełniej gotowi. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne 


Poznań, 14. lipca. Wahe Zebranie kwartaloe 
członków Stowarzyszenia Rękodzielników 
Wzajemnej Pomocy w Pozuaniu odbędzie 
się w sobotę, dnia 19. b. m. o godz. 8 wiecz., któ- 
rego porządek dzienny jest następujący: 1) Zagaje- 
nie i owór przewodniczącego, 2) Odczytanie proto- 
kwu z kwietniowego Walnego Zebrania, 3) Ćwierć- 
roczne sprawozdanie podskarbiego, za czas od 30. 
marca do 28, czerwca r. b, 4) Półcoczne sprawo- 
zdanie rewizorów kasy od 4. stycznia do 28. czer- 
weca r. b., 5) Sprawozdanie kwartalne rewizorów cho- 
rych, 6) Potwierdzenie jednego członka do Rady Nad- 
zorczej, 7) Rzecz wspólnej apteki, 8) Wniosek zmiany 
ustaw dotyczący opłaty chorym, 9) Wnioski Zarządu, 
10) Wnioski członków. 

— * Członkom "Tow. Przem. zwracamy uwagę ua 
dzisiejszy anons Iyrekcyi tegoż Tow. o odbyć się 
mającem Waloem Zebraniu i me wątpiewy, że licznie 
się na takowe zbiorą. 

— * Zebranie rendantury pobocznej Towarzystwa 
Pogrzebowago naaczycieli W. Ks. Poznańskiego. Człon 
kowie uależący do Towarzystwa Pogrzebowego wau- 
czyciel W. Ks, Pozuańskiego, a mieszkający w obrę- 
bie rendantury pobocznej miasta Poznania i okolicy, 
zebrali się dnia 4. hpca na naradę. Przedmiotem 
obrad było pismo przewodniczącego w dyrektoryum 
tegoż Towarzystwa, p, Hechta, wystosowane do wszy- 
stkich rendantur pobocznych, a zatom i do rendan- 
tury miasta Poznania 1 okolicy, będącej w ręku p. 
Marcinkowskiego, nauczyriela Szkoły Średniej. 

Zebrav: członkowie, rozbierając pod przewodnictwem 
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mipające oko w twarz chłopoa, lecz to oka ow- 
dlewa i zamiera nagle; blada kobieta niknie. 
Oba straszliwe obrezy stanęły przed nim tak 
wyraźnie i silnie, jakby oświecone blaskiem wie- 
czności. Pasowanie się jego z temi abrazami 
było krótkie i straszne, wrócił do przytomności, 
otworzył oczy szeroka i ujrzał w koło siebie na- 
turę jasnem ozłoconą słońcem, cudnej zieloności 
i pełnego życia. Otarł pot z czoła 1 zaczął so- 
bie przypominać, gdzie jest i co się z nim stało? 

Jeszcze nie mógł otrząsnąć z siebie pewnej 
senności 1 osłabienia. Na pół marzył a na pół 
myślał. Między nim a Oliną wszystko było zer- 
wane; zdawało mu się, że w ręku jego pozosta- 
la jakby poszarpana przędza, jakby rozdarta na 
dwoje szmata i jasny mu stanęło, że go Olina 
nigdy nie kochała, aul on jej nie kochał, ale że 
każde z nich wyzyskiwało drogie, w czem mu 
użytecznem być mogła; ach! jakby on ją był 
kochał, gdby ona rzeczywiście chciała być ma- 
lką dia uiego, klął się na Boga. Zerwał się na 
równe nogi, jakiś dreszcz go przeszedł, zmar- 
szczył Krwi i patrzał zamyślony przed siebie, 
lecz prędko twarz jego rozpogodziła się i silne 
postanowienie błysnęło na jego czole. 

Jeszcze raz, ale już z własnej woli i z roz- 
rzewmeniem zwrócił się ku najdawniejszym 
wspomnieniom swego dzieciństwa; z wysileniem 
chciał w swej pamięci najdrobniejszą wywołać 
okoliczność. Przypomniał sobie, że ojciec jego 
poświęcił swoje zdrowie i życie, aby z najwyż- 
szym bradem zarobić na kawałek chleba dla 
żony i swojego dziecka, a tem dzieckiem był on. 
Matka poświęciła młodość i siły wszystkia dla 
męża i dla niego, i aby swoje jedyne dziecko 
zasłonić od zimna i głodu, narazila swe życie 


p. Marcinkowskiego wniosek p. Hechta, chcieli przy- 
najmniej où zarządu wiedzieć, jakie jest jego szdanie 
co do owego projektu, ała zarząd nie mógł w tym 
względzie dać żadnego objaśnienia, bo p. Hecht apra- 
wy tej wcale mu nie przedłożył, 

Po przeszło godzinnej dyskusyi, która przeważnie 
przeciwko przedłożeniu p. Hechta była zwróconą, 
wniósł p. rektor Lebmann następującą rezolucyą: 

„Zważywszy, 

1) że zmienianie uproszczonej obecnie podsta- 
wy Towarzystwa Pogrzebowego nauczycie: W, 
Ks. Poznańskiego grozi niebezpieczeństwem te- 
muż Towarzystwu ; 

2) 20 najmniejszego uie dołączono materyału 
statystycznego do tego prywatnego, bez porozu- 
mienia się z dyrektoryum przez przewodniczą- 
cego tegoż dyrektoryum pod dniem 1. lipca rb, 
wysłanego pisma do pobocznego rendanta wy- 
stosowanego, a łądającego różnych sum zabez- 
pieczenia na 750 mrk, 1125 mrk 1 1500 mik, 
oświadcza poznańska rendantura poboczna, 20 
nie może pierwej wziąć tak ważnego przedmiotu 
pod rozwagę, dopóki projekta zmierzające do 
zmieviema ustaw Towarzystwa Pogrzebowego 
nie zostaną oparts na statystycznie, wszechstron- 
nie i jasho przez dyrektoryum opracowanym 
planie”, 

Wniosek ten został prawie jednogłośnie przyjęty, 
bo zebrani przekonali się, Że rzeczywiście wszelkie 
tego rodzaju eksperymenta z Towarzystwem, jako in- 
stytucją publiczną, są niedozwolone, póki liczby me 
okałą, łe zamierzone zmiany korzystoy mogą przy- 
nieść rezultat, Tak więc odrzucono projekt p. Hechta, 
a spodziewać się należy, że i prowincya w przewa- 
nej części tak samo sobie postąpi z projektem, nie 
popartym ani przez motywa, ani też przez statysty- 
czne dane. 

—* Towarzystwo Młodych Przemysłowców urzą- 
dza w przyszłą niedzielę, dnia 20. bm. zabawę letnią 
w parku Wiktoryi. Początek zabawy o godzinie 8 
rozpocznie się koncortem, wykonanym przez cały chór 
muzyki przybocznego pułku buzurów pod osobistem 
kierownictwem kapelmistrza p. G, Oppermanna, Po- 
tem gra fantowa na dochód funduszu premiowego 
drugiej wystawy własnoręcznych wyrobów ozłonków 
"Towarzystwa. Puszczanie balonu, rozmaite gry to- 
warzyskie i premiowe, w końcu tańce. Wieczorem 
oświetlenie ogrodu lampionami i ogmamt stuczaemi. 
Powrót z muzyką o godzinie */, va 11. Panowie 
płacą marką wstępnego. 

— * Rewizyn policyjna przekonała się, Ż8 wię- 
ksza część soków sprzedawanych w budkach jako 
przyprawa do wody selterskiej, nie jest wcale wyra- 
brana z jagód lub owoców, ale jest jakąś mięszani= 
ną, która nie może być pożyteczną zdrowiu. Najle= 
piej tedy pić dla ochłodzonia się wodę selterską bez 
ładnych przypraw. 

— * Rząd postanowił, że na kolejach państwo- 
wych mają być także na Święta katolickie Wszystkich 


i poniosła śmierć,.... Jak się to stało, że mu 
tu migdy dotąd na myśl nie przyszło? a mimo 
tego czuł, że cała życie pragnął czegoś dobrego, 
czegoś serdecznego, coby mógł swójem nazwać, 
i to się nagle i niespodziewanie znalazło. Odtąd 
będzie mógł ze świętem uczuciem i z cichą tę- 
sknotą rozpamiętywać wszystkie te okoliczności 
swojego dziecięctwa i chować je jako skarb w 
sercu Do tej świątyni nigdy ma droga nia 
może być zamkniętą, w niej znajdzie podstawę, 
która wu się nigdy z pod nóg nie usunie. 

Niczem nieopisane uczucie ogarnęło młodziań- 
ca na tę myśl. Zdawało mu się, że jakieś 
słońce oświeciło jego wnętrze, i zebrało jak ro- 
sę łzy jego tęsknoty. Czuł, że w tej chwili stał 
się mężem i po swym ojcu prawdziwie i najpię- 
kniejsze objął dziedzictwo. Łza zabłysła w jego 
jasnem oku i z ufnością spojrzał ku niebie- 
skiemu sklepieniu błyszczącemu w słońcu. Czy- 
liż to dziedzictwo da się istotnie wymienić na 
pokój i radość — przedsięwzięcie to warte jest 
próby. 

Wkrótce potem przedzierając się przez krzaki 
na ubitą wyszedł drogę. Tu się raz jeszcze za- 
trzymał, aby się nie rozstać tak prędko z po- 
czciwemi temi myślami, Nie spojrzał jednakła 
lekko i z uświechem na Świat leżący przed nim, 
dorozumiewał się, že to wszystko nie obejdzie 
się bez walki, ale odwaga błysnęła w jego oku. 
Nie, już się nie nazywa Niela Pladsen, jak to 
chciała Olina, ale jak? człowiekiem, który chee 
godnie i poczciwie na chleb zarobić, i w obliczu 
Boga w tej samotności ślubował, szczerej oddać 
się pracy. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


ÉS. i Bożego Ciała wydawane bilety zwrotne, które 
dla dogodności publiczności jednę dobę dłużej war- 
tość zachowują. 

—t* Katolicy w Lwówku będą musieli w br. 
zapłacić od każdych 8 mrk. podatku klasycznego 5 
mrk, 50 fenygów na szkołę, podczas gdy Niemcy 
i żydzi tylko po 8 marki dodatku szkólnego zapłacą. 

— * Dom karmy w Rawiczu tak jest prze- 
stępcami przepełniony, że muszą być przewożeni da 
innych więzień, W tych dniach transport taki prze- 
jeżdżał przez nasze miasto dążąc do Grudziądza. 

* Targi na remonty odbędą sią w Kcyni dnia 
18. a w Szubinie dnia 22. bm. 

— * Połów łoscsi w morzu Bałtyckiem trwał do 
Zielonych Świątek i był w tym roku bardzo obfity, 
a ponieważ ceny płacono wysokie, dużo przynosił. 
Wartość złowionych łososi szacują na 40,000 marek. 

— * Do „Kuryera'* żalą się, iż na odbytej w 
mieście Z. powiecie W. k :ferencyi nauczycielskiej, 
głównie z katolików złożonej, inspektor zagaił zebra- 
nia jakąś modlitwą „symultanną”, a do modlitwy pań- 
skiej dołączył protestancki dodatek: „albowiem Twoje 
jest królestwo” itd. Najboleśniej zaś było zebranym, 
2e miejscowy ks. proboszcz, pełniący jeszcze obowiązki 
inspektora lokainego, ani słowem nie zaprotestował 
przeciwko temu gwałtowi zadanemu sumieniu obecnych 
katolików, 

— * w Bajkowie, na Góruem Szląsku, zagryzła 
świnia małe dziecko. Podobny przypadek zaszedł też 
niedawno w Bytkowie i powinienby być przestrogą 
dla matek, Wziecko połarte przez świnię w Bajko- 
mie miało dopiero 10 miesięcy i była w polu, ale 
łe tam płakało, więc matka kazała je zanieść star- 
Bzej córeczce do domu, Dziewczynka włożyła dziecko 
w wanienkę na podwórku i poszła sobie. Przyszła 
świnia i ugryzła najprzód ucho, a potem przegryzła 
czołko aż do mózgu. Nie było nikogo, coby me- 
Bźczęśliwą dzieciną uratował, 


Rozmaitości. 


— * Ostrożnie z benzyną! W obecnej porze 
noszą panienki chętnia białe lub jasne rękawiczki, 
które sobie po części same piorą. Kilka spostrze- 
żonych przypadków nakłania nas do zalecenia ostro- 
ności przy tym rękoczynie, Henzyna należy do pły- 
nów zapalnych jak okowita i petroleum, a nawet już 
para od benzyny w oddaleniu kilku stóp zapalić się 
może. Znanem zaś jest, że przy czyszczeniu rękawiczek 


benzyna mocno paruje, i Że na tem szybkies chuie- 
nie polanych rękawiczek polega. Otóż juž w kilku przy- 
padkach, gdzie rękawiczki przy Świecy czyszczono, 
zdarzyło się, że się para benzynowa z rękawiczek się 
ulztniająca zajęła, płomień rękawiczkę ogarnął i czy- 
Szezącym je ręce mocno poparzył. Na raz przestrzeń 
między świecą a rękawiczkami jest jednym płomie- 
niem! Jako regułę więc przyjąć trzeba, benzyny 
tylko za dnia do czyszczenia używać, a jeżeli z ki 
mieczneści przy świetle to robimy, świecę na drugim 
końcu stołu Jub jeszcze dalej postawi 

Na poparzenie najlepszym wtedy środkiem posma- 
rować ciało kolladium. Kollodium tworzy cienką 
powłokę, pod którą skóra bez ropienia odrasta, tak, 
że blizny nie pozostają! 


— * Z listów zastawnych Nowego Ziemstwa 
kredytowego W. Księstwa Poznańskiego wypowiedziała 
Król. Dyrekcya 24. czerwca 1879 r. następujące: 


Serya IX. % 100 tal. = 300 mrk. Nr. 229. 
240. 292. 408. 646. 690. 1080. 1105. 1134. 1170. 
2029. 2104. 


. 8009, 


8 85. 3: 
3586. 3696. 
4347. 4487. 
5165. 5169. 
6508, 746. 
|. 9192. 9195. 3 
10,156. 10,157. 10,700. 
12,077. 12,210. 18,048. 
13.922. 14,214. 14,314. 14,841. 
15,017. 15,666. 15,759 

Powyżej „podane wylosowana listy zastawne wypowia- 
dają się do dnia 1. atycznia 1880, i wzywa się właści- 
cieli tychże, ażeby kapitał w dniu tym odebrali z kssy 
naszej pomiędzy godziną 9 i 1. 

Wypowiedziane listy znatawne muszą być wręczone 
wraz 2 płataemi koponami nr. 6—10 i z talonem wsdług 
przepisów kasowych. Soma nisiostających kuponów od- 
ciągnięta będzie od wypłaty. 

Nie wymienione listy zastawne przepadają po latach 
30 na korzyść Towarzystwa. 

Dla wygody publiczności uchwalono, ażoby listy za. 
stawne wraz z kuponami mogły być także nadesłane fr. 
przez pocztę, w tukim razie pieniądze, o ile możności od- 

tą na koszt adresu odesłane zostaną. 
śnie nymienio sią poniżej dawniej już wy- 
losowane, a nie odebrano jeszcze listy zastawne i wzywa 
sig wlaścicieli, ażeby dla uniknięcia dalszych strat proc. 
bezzwłocznie je odebrali. Listy te są następujące 

Serya I à 1000 tal = 3000 mrk. Nr. 570. 1092. 

1211. 1806. 2835 2923. 4684. 5444. 6031 187. 
10.911. 11,526. 

Beryn II. a 200 tal. = 600 mrk. Nr. 

1129. 1685. 1754. 1774. 2146 2748. 8029. 80; 


10,012. 
11,888. 


Ton 14,594. 


14,379. 


2448. 3826. 4041. 4238, 4318. 4324. 4717. 4852. 4904. 
5366. 5447. 5765. 5910. 8067. 6222. 6388. 6473. 6478, 
1219. 7550. 7706. 8055. 8377. 9560 0584. 9609. 9627, 
96380. 9816. 10,150. 10,168. 10,224. 12,013. 12,148. 
18,826. 13,668. 14,248. 14,679. 14,812. 15,558. 15,620. 
15,631. 15,929. 16,370. 19,438. 16,449. 16,453. 17,042. 
11,265. 11,694, 18,082. 18,494. 18,778. 18,819. 19,133. 
19,581. 19,632. 


(Dokończenie nastąpi). 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznani 
(Za wszelkie niżej podana ogłoszenia i nadesłane re- 

Klamy, redakcya pisma naszego nie bierze Żadnej odpo- 

wiedzialności). 

— 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnja 14. 


FEN Za 56 kilogre 
w ustanowione przez atowa- roda. 


rzyszenie kupieckie. 


| pe: 


Pazeniej - z 
Zyta s 
Jęczmienia ME 
Owsa. 7 6/90 
Grochn do gotowania | S 
AA 00 RD 


Okuwita fa Uecskaj 46 10i AEA po 100% Tral 
Wypowiedziano 10,000 litrów cena wypowied. 51,80 mk., 
na hpiec 51,80 mk, sierpien 51,70 mk, wrzesień 51,90 
mk., październ. 50,30 mk., listopad 48,70 mk., grudzień 
48,30 mk., styczeń v0,00 mk 


— * Targ na bydło. Berlin, 
sprzedaż wystawiono : 

96 sztuk bydła rogutego, 764 sztuk nierogacizny, 
558 sztuk cieląt i 866 sztuk skopów. 

Mała liczba dostawionego bydła rogatego, któ- 
re składało się tylkoz gatunku średniego i pośledniago, mia 
została sprzedaną z powodu braku popytu; cena zań 
tego, co sprzedano, chwiała się pomiędzy 40—50 m, 
za 100 funt, wagi mięsa. —I co do nierogacizny 
żądany był tylko towar Średni (wiejski) a płacono zań 
42—44 m. za 100 funt, wagi mięsa. — Dowóz © ie- 
ląt był stosunkowo mały, a mimo to interes prze- 
wlókł się przez to, że' sprzedający wyższe osiągnąć 
chcieli ceny,— wszakże tylko bardzo dobre sztuki zdo- 
łały osięguąć 50 fen. za 1 funt mięsa. — Ceny sko- 
pów dziś znowu podać nie podobna; dostawiono 
tylko bowiem 91 sztuk na rzeź a 775 sztuk va pa» 
stwisko zdutnych, któe to ostatnia me znajdują zwy- 
kle podczas piątkowych targów popytu, podczas kiedy 
cena małej ilości przez rzeźmków 2ikupionych sko= 
pów z powodu rozmaitej swej dobroci rozmaite także 
osięgała ceny. 


11. lipca. Na 


Tow. Przem. 
odbędzie się dzisiaj w po- 
niedziałek dnia 14. b. m. 
wiecz. o god. 8 w własnym 
lokalu, na które zaprasza 
uprzejmie (790) 


(784) 


reke, 
Folwark 


PIERZYSKA 


jednę milę od Gniezna oddalony, za- 
wierzjący 800 mórg dobrej gleby, 
z kompletnemi budynkami i in= 
wentarzemi, jest z powodu działów 
familijnych z wolnej ręki do sprzeda- 


žm Pompy 


wyroby mosiężne, żelazka, moździerze, 


i Jeszeze tylko kilka dni 
Walne Zebranie wyprzedaż trwać będzie, gdyż A zamykam stanowczo s 


jeszcze wielki wybór karafok, kieliszków, lamp, kloszy i tulipanów do lamp, fili- 
żanek do herbaty i kawy, wazonów itp. przedmiotów, 


. Kusztelan. 


najtrwalsze we wszystkich ga 


ankach, 
| wodociągi, klosety, wodotryski, rury 


! Posady! 

1go kneharza znającego się też na 
ogrodownictwie, B kucharzy kawale- 
rów, Żch borowych, kilku młodych 
ogrodowych, dobrych kneharek, 1 
mieezarkę, | maszynistę (mówią- 
cego po niemiecku), nauczycieli do- 
mowych, © egzaminow. nauczycielki 


| Polecam 


nia, Bliższych wiadomości udzieli współ- 
interesent (775) 


W. Wierzbicki, 


kupiec w Gnieźnie. 


RTR EESA REA PRO PARY Pal 
Młyn holenderski 
o trzech gankach, 
Wiatrak, również konny deptak w 
najlepszym stanie są do sprzedania. Te 
młyny mogą być na każdy grunt prze- 
niesione. Ceny są bardzo umiarkowane, 
z powodu, ho właściciel ze swego gruntu 
chca się takowych pozbyć. Bliższa wia- 
domość i obejrzenie tychże w każdym 
czasia w Poznanin przy Berlińskiej 
bramie nr. 9 u J. Renza. (788) 
Sieczkarnie, wagi decimalne, plugl, 
smarowidło do wozów, odkładnie, ra- 
dlice i płozy, żelazo kute i walcowene, 
szyny kolejowe na belki do budowli, 
gwoździe urótowe, łańcuchy itp. poleca 
po jak najtańszych cenach (20) 
F. Krzyżanowski, 
Hendel Zelaza, 
Szewska ul. 17, obok kościoła Dominik. 


Jichtarze, krz, antah; d z s EEE muzykalne, panien do kramu i do 
R yże, antaby do EM i pam we wszystkich wielkościach 3 n IA Be 
poaa +2) | Centralne Rinro Zleceń 
Poznań, St. @ffierski, Rynek 16jl7.. Półwiejska ul. ur. 1 w Poznania,- 
Sztuczne nawoz Tenia 
y z odpowiedniem wyksztułceniem, oraz 
po cenach fabrycznych poleca ehiepca 
W Lubecki porządnego do posyłek potrzebują 
Handel Paócien i Towarów modnych 
R W. Kukuliński i Sp. 
(789) w Kłecku, wPoznanin, (287) 
Gotowe Dwie magle 
Mieszkam Róg J kiej e: s s są do sprzedania zarazem z pomiesz- 
booa URE gS | ubiory i paletoty | kasem AE 
Jan Połomski, ģ poleca (1807) | 2 magle a4 bardzo tanio do sprzeda: 


OCE 
Dla ubogich od 8—9 rano bez- A 
(429) 


SENN taun, co Sf 
NO hrk. nimaan wody ma zde 
Kothego, flaszeczka po 60fen., dostanie 
jeszcze ból zębów lub cachnięcia 2 ust. 
J. G. Kothe. nadw. liwerant, 
Berlin S., Prinzenstr. 85. 

W Poznaniu nabyć možna u p. J. Try- 
polskiego, Wiedeńska ulica nr. 8 i u p. 
Ad. Asch'a, Rynek nr. 82. (676] 

Wapno, Cement, cegłę, dachó- 
, węgle kowalskie ma na składzie 
Adam Majewski, 

(533) św. Wojciech podwórze nr. 1. 

Dwóch dobrych czeladników szew- 

skieh mogą dostać stało zatradnienie u 
Wiigockiego w Ostrowie; 

zgłosić się mogą do lierehieta. Mała Ry- 

cerska ulica nr. 2 w Paz E 1778) 


J. Urbankiewiez 


w Poznaniu, 
Wiedeński plac. 


Kantor ogłoszeń i pośrednictw 
R. M. Koczorowskiego 


w Poznaniu 
wyszukuje kupna lub dzierżawy folwarków, 
gospodarstw, domów, handli, hoteli, poży- 
caki na pewne hipoteki. Pośredniczy w 
sprzedaży wszelkich ziemiopłodów, waka- 
zuje pomieszkania do wynajęcia, przyjmuje 
anonay do wszystkich dzienników po ce- 
nach redukcyjnych. Wyszukuje zatrudnie- 
nia poszukującym pracy (495) 


Podróżujących za prowizyą 
lub też ajentów z dobremi rekomanda- 
cjami poszukuje znana fabryka cygar. 


Herm., Otto Wendt, 


(767) * Bremie (Bremen). 


nia, Stary Rynek nr. 80. 
eznia 


syna porządnych rodziców poszukują zaraz 
lub od 1. października r. b. 


BE. Czyżykowski, 


ślusarz w Kórniku. 


(779) 


(380) 


UCZNIA ùo handlu i 
UCZNIA (o cukierni 
poszukuje (788) 

S. Sobeski w Razarze. 


Tegoroczna Sprzedaż try- 
ków w Pniewach, niemieckiej 
trzody, która daje czesanke, 
rozpoczyna się od I. lipca 18/9." 


(r. baron v. Massenbach. 


Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu — Biórę Redakcgi: Plae Wilhelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro, 


